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1 Maja - świętem mas pracujących
c«s!ego śmyimiw

Hasła Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików)

MOSKWA (PAP). Komitet Centralny Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bolszewików) ogłosił hasła na 
1 Maja 1951 roku. Oto pierwszych dwanaście haseł:

1 Niech żyje
mierTzvnp.rn.

1 Maja — dzień 
międzynarodowej solidarno­

ści mas pracujących, dzień bra­
terstwa robotników wszystkich 
krajów!

2 Braterskie pozdrowienia wszy 
skim narodem walczącym o 

pokój, o demokrację, o socja­
lizm!

3 Braterskie pozdrowienia ma 
soni pracującym krajów de 

mokracji ludowej kroczącym pe 
wnie drogą ekonomicznego i kul 
turainego rozwoju swych kra­
jów, drogą budowy socjalizmu!

4 Niech żyje wielki naród chiń 
ski, który wywalczył wol­

ność i niezawisłość swego kra­
ju i buduje pomyślnie nowe ży-, 
cie!

Niech żyje i wzmacnia się nie 
naruszalna przyjaźń i współpra­
ca narodów radzieckiego i chiń­
skiego!

5 Braterskie pozdrowienia mi 
bijącemu wolność narodowi 

koreańskiemu, walczącemu bo­
hatersko o wolność i niezawi­
słość swej ojczyzny przeciwko 
interwencji zbrojnej obcych na­
jeźdźców!

6 Pozdrowienia demokratycz­
nym siłom Niemiec walczą­

cym o żywotne interesy naro­
du niemieckiego, o zjednoczone, 
niezawisłe, demokratyczne, mi­
łujące pokój Niemcy!

7 Pozdrowieni a okrytym chwa 
łą patriotom jugosłowiań­

skim prowadzącym walkę wyz­
woleńczą przeciw reżimowi fa­
szystowskiemu w Jugosławii, o 
niezależność swej ojczyzny od 
imperialistów!
»Braterskie pozdrowienia na­

rodom krajów kolonialnych 
1 zależnych, walczącym o swą

wolność
wą!

i niezawisłość narodo-

9 Niech żyje przyjaźń naro­
dów Anglii, Stanów Zjedno­

czonych i Związku Radzieckiego 
w ich walce o pokój na całym 
świecie!
4 fjLudzie pracy wszystkich 
■ llkrajów! Pokój będzie zacho 

wany i utrwalony, jeżeli larody 
ujmą w swe ręce sprawę zacho- 
wania pokoju i będą broniły jej 
do końca! Rozszerzajcie i wzma- , * 
cniajcie potężny front obrońców 
pokoju!
4 4 Obrońcy pokoju na całym 
■ I świecie! Demaskujcie i uda­
remniajcie zbrodnicze plany a- 
gresji wojennej — plany ame­
rykańskich, angielskich, francu­
skich i innych milionerów i mi­
liarderów! Nie pozwalajcie, by

nego stosowania w produkcji 
zdobyczy nauki i przodujących 
doświadczeń, do pełnego wyko­
rzystania techniki we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowe). 
Robotnicy i robotnice, inżynie­
rowie i technicy wzywani są do 
nieustannego podnoszenia wy­
dajności pracy, do jak najbar­
dziej oszczędnego wykorzysty­
wania surowców, materiałów, 
paliwa i energii elektrycznej, do 
polepszania jakości produkcji

W dalszych hasłach KC WKP 
(b) wzywa masy pracujące ZS 
RR do jak najlepszego wyko­
nania przypadających na nie za-

Tak więc robotnicy i robot­
nice, inżynierowie i technicy 
przemysłu węglowego wzywani 
są do walki o całkowitą mecha­
nizację wszystkich procesów wy 
dobywania węgla i do szybsze­
go budowania nowych kopalń, 
by dostarczyć krajowi więcej 
węgla. Przed robotnikami i ro­
botnicami, inżynierami i techni

podżegacze wojenni omotali ma ^amj przemysłu naftowego stoi 
sy ludowe siecią kłamstw, by 
oszukali je i wciągnęli do no­
wej wojny światowej!
4 O Niech żyje polity ka zagra- 
* ^niczna Związku Radzieckie­
go — polityka pokoju i bezpie­
czeństwa, równouprawnienia i 
przyjaźni narodów!

Po złożeniu hołdu radzieckim 
siłom zbrojnym pełniącym ehlu 
bnie swą misję hasła KC WKP 
(b) zawierają apel do robotni­
ków, chłopów i inteligencji Zwią 
zku Radzieckiego, by wzmogli 
współzawodnictwo socjalistyczne 
o przedterminowe wykonanie

zadanie przyśpieszenia eksploa 
tacji nowych pól naftowych 1 
szybszej budowy nowych rafi­
nerii ropy, przed pracownikami 
hutnictwa — zadanie dalszego 
zwiększenia produkcji metali, 
przed pracownikami energetyki 
— jeszcze sprawniejsze zaopa­
trzenie gospodarki narodowej w 
energię elektryczną. Pracownicy 
przemysłu budowy maszyn zwię 
kszyć mają wyposażenie w ma­
szyny przemysłu, budownictwa, 
transportu i rolnictwa ZSRR.

W następnych hasłach KC 
WKP(b) zwraca się do pracow-

państwowego planu gospodarcze; ników rolnictwa — kołchoźni-
go na r. 1951 i wzmacniali w 
ten sposób potęgę socjalistycznej 
ojczyzny.

Masy pracujące Związku Ra

ków i kołchoźnic, robotników i 
robotnic ośrodków maszynowo- 
traktorowych i sowchozów, spe­
cjalistów gospodarki rolnej. Są

dzieckiego wzywane są w szcze on[ wzywani do podniesienia u- 
gólności do realizowania wiel- rodzajności gleby, do uzyskania
kich budowli komunizmu, do peł

Terror i represje
nie załamią woli

Oświadczenie Radzieckiego 
Komitetu Obrony Pokoju

MOSKWA (PAP). Radziecki na całej kuli ziemskiej, którzy
Komitet Obrony Pokoju zapro­
testował przeciwko decyzji rzą­
du francuskiego, zakazującej 
działalności Światowej Rady Po 
koju na terytorium Francji.

Decyzja ta — stwierdza pro­
test — wywołała słuszne oburzę 
nie wszystkich uczciwych ludzi

P U 7 F BIEG POGODY
do godziny 22

c
dnia 27. 4. 1951 r.
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_ __ SYTUACJA BA-
— — ROMETRYCZNA:

Ponad Niemca-J — mi, Belgią, Ho-
— — n A; - i Danią
_ !— rozwija się świe
-r I”-" ża deoresja ba-
• ryczna z ośrod­

kiem w rejonie 
kanału Kiloóskie

szczerze dążą do utrzymania i 
utrwalenia pokoju. Wraz z nimi
podzielamy to oburzenie i »ie 
wątpimy, że próby udaremnie­
nia pracy światowej Rady Poko 
ju i przeszkodzenia tym samym 
wzrostowi sił obrońców pokoju 
skazane są na niepowodzenie.

Obrońcy pokoju na całym 
świecie udzielać będą Świato­
wej Radzie Pokoju wydatnej po 
mocy w jej szlachetnej walce o 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

Radziecki Komitet Obrońców 
Pokoju domaga się uchylenia de 
cyzji w sprawie zakazu działal­
ności Światowej Rady Pokoju na 
terytorium Francji.

go.

jeszcze wyższych zbiorów, do 
wszechstronnego podniesienia ho 
dowli bydła, do szerokiego sto­
sowania w produkcji osiągnięć 
agronomii i zdobyczy techniki.

Do pracowników instytucji na 
ukowych i szkół wyższych Ko 
mitet Centralny WKP(b) apelu­
je: Walczcie o dalszy rozkwit 
przodującej nauki radzieckiej! 
Rozwijajcie odważniej twórczą 
krytykę i samokrytykę w pracy 
naukowej! Pracownicy literatu­
ry, sztuki i kinematografii wzy 
wani są do podnoszenia pozio­
mu swej twórczości, nauczycie

Wojska interwentów 
w Korei 

wycofują sią 
na południe

LONDYN. (PAP). — Korespon 
dent Agencji Reutera i korespon 
denci dzienników brytyjskich do 

Zapewniamy Światową Radę i noszą z frontu koreańskiego, że 
Pokoju, że naród radziecki bę- j w dniu 26 kwietnia oddziały gen. 
cizie jeszcze wytrwał'ii walczył! Van Fleeta wycofywały się w 
° realizację uchwał Światowej zym ciągu na południe pod 
Rady Pokoju, o pokoj i bezpie-: . , , ,
czeństwo narodów. jnaporem wojsk ludowych.

Z polecenia Radzieckiego Koj Komunikat kwatery gen. Ridg 
mitetu Obrony Pokoju oświad- way’a donosi o „planowym od- 
czenie podpisali: Tichonow, Fa- wrocje na z góry upatrzone po- 
diejew, Erenburg, Greków, Kor- . „ ....... ,
niejczuk, Gierasimow, Simonow. zycje "a calej llnn frontu-

26 kwietnia wieczorem oddzia
ły amerykańskie i brytyjskie pró 
bowały utworzyć nową linię ob­
ronną w rejonie Seulu.

Korespondent agencji Reutera 
donosi, że pod naporem wojsk 
ludowych załamała się również 
obrona wojsk amerykańskich 

generał Eisenhower celem doko'na wschodnim odcinku frontu w 
nania inspekcji stacjonowanych 0k0jicy Hwaczon.

Surkow, Popowa i Kotow.

Eisenhower 
we Włoszech

RZYM (PAP). W dniu 24 b. 
m. przybył samolotem do Udine

w tym rejonie wojsk włoskich. 
Przybycie „Mac Arthura Euro­
py” do Włoch wywołało falę 
protestów ludności włoskiej.

W okolicy Kapyong rozbita zo 
stała dywizja wojsk południowo- 
koreańsklcfcu

le - do dalszego wychowywa­
nia młodzieży w duchu patriotyz 
mu radzieckiego na aktywnych 
budowniczych komunizmu.

Radzieckim związkom zawodo 
wym — szkole komunizmu — 
hasła KC WKP(b) wytyczają za 
danie szerszego jeszcze rozwija 
nia współzawodnictwa socjalisty 
cznego i pogłębiania troski o 
podnoszenie materialnego i kul­
turalnego poziomu życia mas pra 
cujących.

W następnych hasłach KC 
WKP(b) pozdrawia kobiety ra­
dzieckie, Komsomol leninowsko- 
stalinowski, radziecką młodzież 
szkolną i pionierów — składa­
jąc hołd ich doniosłej roli w 
dziele budownictwa komunizmu.

Końcowe hasło brzmi: POD 
SZTANDAREM LENINA, POD 
PRZEWODEM STALINA — NA 
PRZÓD DO ZWYCIĘSTWA KO 
MUNIZMU!

Wzrośnie wymiana towarowa
między Polską i CSR

Podpisanie 5-letniej umowy handlowej
WARSZAWA (PAP). W tych 

dniach bawiła w Warszawie cze 
chosłowacka delegacja rządowa z 
ministrem handlu zagranicznego 
dr A. Gregorem na czele.

W wyniku rokowań przepro­
wadzonych w duchu serdecznej 
przyjaźni i pełnego, wzajemne­
go zrozumienia — podpisano w 
dniu 26 kwietnia 5-letnią umo­
wę między Polską a Republiką 
Czechosłowacką o wzajemnych 
dostawach towarów i płatnoś­
ciach na okres od 1951 r. do 1955 
roku.

Umowa przewiduje dostawy z 
CSR do Polski: obrabiarek, ma 
szyn i urządzeń dla naszego 
przemysłu hutniczego, chemicz 
nego, węglowego, energetyki i in 
nych oraz — co należy podkre­
ślić — po raz .pierwszy w dzie­
jach stosunków gospodarczych 
między obu krajami — poważne 
dostawy urządzeń przemysło­
wych i transportowych z Pol­
ski do CSR.

Niezależnie od dostaw inwe­
stycyjnych umowa przewiduje 
dostawy z CSR do Polski szere­

gu poważnych artykułów, jaki 
samochody, traktory, wyroby 
walcowane, kaolin, chemikalia i 
farmaceutyki, ogumienie, obu­
wie itd. Eksport Polski do CSR 
obejmuje głównie: węgiel, cynk, 
produkty przemysłu chemiczne 
go, artykuły rolno - spożywcze 
i inne.

Wysokość obrotów, objętych 
nowozawartą pięcioletnią umo­
wą polsko - czechosłowacką jest 
trzykrotnie większa od wysoko­
ści dostaw przewidzianych w po 
przedniej 5-letniej umowie in­
westycyjnej z 1947 roku.

W wyniku podpisanej umowy 
wzrośnie poważnie wymiana to­
warowa między Polską i CSR, a 
mianowicie: średni obrót roczny 
przewidzianych kontyngentów 
nowej umowy na lata 1951 — 
1955 przewyższy rzeczywiste, śre 
dnie obroty z lat 1948 — 1950 o 
przeszło 50 procent.

Umowę podpisali: minister
handlu zagranicznego Rzeczypo­
spolitej Polskiej Inż. T. Gede i 
minister handlu zagranicznego 
CSR •— dr A. Gregor.

Kto udaremnia porozumienie?
Gromyko demaskuje 

oszczerstwa Parodi’ego
. paryż fPAP). Na środowym! Korei. Pokojowe uregulowaniej oświadczył, że być może nie na- 

posiedzeniu zastępców ministrów kwestii koreańskiej udaremnili leży Kontynuować posiedzenia, je
spraw zagranicznych czterech jedna?c ti.którzy podj'ęU inter- 

0 _ wencję w Korei. Rządy USA ikra
mocarstw, odbytym pod przewód j^w, które poparły interwencję

amerykańską w Korei, odrzuciły 
również szereg innych propozycji 
w sprawie pokojowego uregulowa 
nia kwestii koreańskiej.-

nictwem Parodi'ego jako pierw­
szy zabrał glos Gromyko, który 
odpowiedział na uwagi przedsta 
wicieli trzech mocarstw zachod­
nich, poczynione na poprzednim 
posiedzeniu.

Nawiązując do śmiesznych 
prób podejmowanych na poprze 
dnim posiedzeniu przez Parodi’ 
ego, który usiłował usprawiedli­
wić uprawianą przez mocarstwa 
zachodnie politykę wyścigu zbro 
jeń kłamliwym twierdzeniem, ja 
koby rząd radziecki „nie pod­
jął żadnych kroków, aby przy­
czynić się do pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskiej” — 
Gromyko oświadczył:

Imperialiści odrzucają 
pokojowe propozycje 

Związku Radzieckiego
Parodi nie zapoznał się wido­

cznie przed swym przemówie­
niem z pewnymi ważnymi do­
kumentami, dotyczącymi tej spra 
wy. Dobrze wiadomo, że amba­
sador angielski w ZSRR — Kel­
ly odbył w roku 1950 w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
ZSRR rozmowę w sprawie Ko­
rei, w toku której stanęła spra­
wa pokojowego uregulowania 
sytuacji w Korei. 20 lipca 1950 
roku ogłoszono komunikat Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR o tej rozmowie. Kelly’ 
emu oświadczono, że najlep­
szym sposobem uregulowania 
sytuacji w Korei byłoby rozpa­
trzenie tego zagadnienia w Ra­
dzie Bezpieczeństwa z udziałem 
— rzecz jasna — przedstawicie­
la Chińskiej Republiki Ludowej. 
Przedstawiciel angielski oświad­
czył, że byłoby to „wybieganiem 
naprzód".

USA prze do wojny
Tak więc, rząd brytyjski nie 

bez wiedzy, jak mamy podstawę 
sądzić, rządu USA a być może i 
rządu Francji odrzucił propozy­
cję w sprawie pokojowego ure­
gulowania sytuacji w Korei, zło­
żoną wówczas przez rząd ZSRR.

Parodi nie może nie znać ró­
wnież faktu, że później szef rzą­
du radzieckiego Generalissimus 
Stalin oraz premier Indii Nehru 
wymienili depesze, w których po­
stawiona została sprawa pokojo­
wego uregulowania sytuacji w

Bohaterstwo
Koreańczyków

Ofiarność Koreańczyków w wal 
ce przeciwko uzbrojonym po zę­
by interwentom tłumaczy fakt, że 
naród Korei broni swego kraju, 
swej ziemi ojczystej przed obcą 
agresją. Ofiarność ta wypływa z 
miłości do ojczyzny.

Davies i Parodi usiłowali prze­
szkodzić Gromyce w zakończeniu 
przemówienia. Parodi oświadczył 
cynicznie, że jako przewodniczący 
chciałby, aby na posiedzeniu nie 
wygłaszano „obraźliwych słów 
pod adresem Churchilla, przed 
którym chylimy czoła“ i nawet

śTi przedstawiciel ZSRR będzie 
przemawiał dalej w tym duchu.

Gromyko w związku z tym o- 
świadczyl, że jeśli trzeba będzie, 
delegacja radziecka będzie mówi 
ła rzeczy jeszcze mniej przyjem­
ne dla niektórych ludzi w tym 
również dla Daviesa, albowiem de 
łegacja radziecka nie kieruje się 
tym czy jej oświadczenia podo­
bają się czy nie podobają temu 
lub innemu rządowi, lecz tym, 
czy leży to w interesie pokoju. 
Fakt, że przedstawiciele trzech 
mocarstw denerwują się — po­
wiedział Gromyko — dowodzi tyl 
ko, iż sami zdają sobie sprawę z 
niesłuszności” i słabości zajmowa­
nego przez nich stanowiska.

Jessup, Davies i Parodi nie od­
powiedzieli na argumenty zawar­
te w przemówieniu Gromyki.

Następne posiedzenie zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw wyznaczono 
na 26 kwietnia br.

Wieś realizuje 1-majowe zobowiązania Siewu Pokoju

Spółdzielnia produkcyjna Lignowy 
wykonała zobowiązania

Spółdzielnia produkcyjna Lignowy w powiecie tczew­
skim zakończyła 16 bm. Siew Pokoju. W Lignowach siewy 
rozpoczęto 10 bm.

Zabowiązanie 1-majów e zakończenia siewów o 2 dni 
wcześniej zostało wykonane przedterminowo.

W czasie 6-dniowej pracy zasiano: pszenicy jarej —
33,5 ha, jęczmienia jarego — 25 ha, owsa — 22 ha, mie­
szanki zbożowej — 15 ha, mieszanki strączkowej — 10 ha, 
wyki — 10 ha, konopi — 10 ha, grochu — 5 ha, oraz lnu 
1 haw Cześ.

Czyn 1-majowy łraktorzystów

Traktorzysta Jan Nowak ! Jego pomocnik Czesław Pawlikowski z 
POM-n w Nowym Stawie zobowiązali Się w czynie 1-majowym za­

orać 30 ha orki rzeczywistej w przeciągu pięciu dni.
Na zdjęciu wykonywanie zobowiązania, które dobiega już końca.

6439
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Jest to nasza wspólna droga
Po wizycie Prezydenta Rzeczypospolite] w NRD
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Sprawy niemieckiej nie zrozu­
mie ten, kto, tkwiąc uparcie w 
dawnym fałszywym sposobie my 
ślenia — nie odróżnia narodu 
niemieckiego od niemieckiego fa 
brykanta, zarabiającego miliar­
dy na produkcji armat czy ga­
zów trujących, od żarłocznego 
pruskiego junkra, od hitlerowca, 
opętanego szowinizmem i niena 
wiśeią do innych narodów.

Sprawy niemieckiej i ogrom­
nych przemian. dokonujących 
się za Odrą i Nysą, nie zrozu 
mie ten, kto nie uświadomi so-} 
bie, że prosty, zwykły Niemiec,) 
zarabiający własną pracą naj 
utrzymanie siebie i rodziny, jest 
takim samym człowiekiem, jak 
zwykli, prości Polacy i Francu­
zi, Czesi i Włosi. Chce żyć i pra­
cować w spokoju, wojna przyno­
si mu tylko cierpienia, żałobę, 
zniszczenie dobytku, a pokój da 
je wielkie możliwości dobrego, 
szczęśliwego życia.

Wielka burżuazja niemiecka. 
żądn& coraz większych zysków i 
panowania, dysponująca wszy­
stkimi środkami, jakie daje pie 
niądz i władza — zatruwała mi­
liony tych prostych ludzi nie­
mieckich nienawiścią do innych 
narodów, przepajała pruskim 
militaryzmem i hitlerowskim ra­
sizmem. Kto — jak niemiec­
cy robotnicy — przeciwstawiał 
się temu, był terroryzowany, gnę 
bierny, łamany. Władcy Niemiec 
cesarskich, władcy Niemiec hit­
lerowskich popychali naród od 
wojny do wojny, z których każ­
da przynosiła ruinę i nieszczęścia 
nie tylko sąsiadom Niemiec, ale 
także milionom zwykłych ludzi 
niemieckich. Zarówno tym, któ­
rzy dali się opętać „ideologią” 
imperializmu, jak i tym, którzy 
nie umieli zdobyć się na opór 
biernie dali się prowadzić na ko­
lejne najazdy w interesie wie! 
kich fabrykantów, wielkich ban 
kierów i wielkich obszarników.

Po raz pierwszy w historii 
Niemiec, w znacznej części te 
go kraju nie mają już żadne­
go wpływu na naród te właś­
nie siły wielko - przemysło­
we i junkierskie. W Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej nie mają żadnej możnoś­
ci działania i oddziaływania 
nacjonaliści i militaryści. Zo­
stali złamani i wyrzuceni za 
burtę życia społecznego. Na­
tomiast decydują o polityce, 
wychowaniu i gospodarce w 
NRD demokratyczne siły spo 
łeczeństwa, które reprezen­
tują interesy prostych, zwyk­
łych ludzi niemieckich. Decy­
dują wr NRD ci politycy i dzia 
łącze, którzy zawsze byli w 
ofiarnej walce z rozbójniczą i 
haniebną polityką kapitału 
niemieckiego, z polityką — 
dawniej Kruppa i Wilhelma, 
a następnie Kruppa i Hitlera. 

Wydobyte zostały na światło 
dzienne i podjęte postępowe tra­
dycje narodu niemieckiego, du­
szone dawniej w samych Niem­
czech, a nam także mało znane. 
Tradycje Wiosny Ludów, kiedy 
ludność Berlina witała polskich 
patriotów - demokratów, trady­
cje Goethego i Beethovena, 
Marksa i Engelsa, Liebknechta i 
Thaelmanna. Otworzyła się przed 
narodem niemieckim ogromna hi 
storyczna szansa oczyszczenia i 
odrodzenia. Szansę tę demokra­
cja niemiecka podjęła z wiarą i 
zapałem i

ce wychowawczą, sięgającą wszęj fą nie biernością, lecz czynnym 
^ do wszystkich — do robot* udziałem we wspólnym froncie 

i inteligenta, zwłaszdzie i
nika, chłopa 
cza do młodzieży.

Podczas wizyty w NRD Pre
zydenta Rzeczypospolitej i 
towarzyszących mu przedsta­
wicieli władz polskich moglis 
my się przekonać naocznie, 
że tak’ wielka praca dała już 
wielkie rezultaty. Że dokona­
ne zostały w znacznej części 
narodu niemieckiego urzemia 
ny tak głęboko sięgające, że 
chciałoby się je nazwać, 
downymi przemianami.

Właśnie prości, zwykli ludzie 
niemieccy — przede wszystkim 
robotnicy i wspaniała, porywa- 
jąca młodzież — na każdym kro 
ku wyrazić pragnęli i wyrażali 
wobec naszego Prezydenta, że 
zamknięta została raz na zawsze 
dawna haniebna droga i otwarta 
została nowa — ludzka, przyjaz 
na, pokojowa. Owacją, słowem, 
pieśnią, podarunkami żywiołową 
szczerą manifestacją, uściśnię- 
ciem rąk, nadzwyczaj serdeczną 
gościnnością — prości ludzie nie 
mieccy mówili nam, Polakom, 
że na tej nowej drodze pragną 
iść wspólnie i że narodowi pol­
skiemu, tak krzywdzonemu w 
przeszłości, życzą z całego serca 
rozkwitu, siły, pokoju.

Nie tylko życzą. Dziś, gdy po 
kój jest zagrożony przez dziedzi 
ca hitlerowskiego imperializmu 
— imperializm amerykański, 
szerokie rzesze społeczeństwa 
niemieckiego stają, jako współ - 
bojownicy walki przeciw wojnie, 
jako współobrońcy pokoju. Wie­
dzą dobrze z własnego doświad 
czenia, że wojna to dla nich ka­
tastrofa. Rozumieją, że uchronić 
się będą mogli przed tą katastro

z innymi pokojowymi narodami 
— przede wszystkim z narodem 
radzieckim i sąsiedzkim naro­
dem polskim.

Taki front milionów ludzi 
po jednej i drugiej stronie 
Odry powstaje. Gorące, przy­
jacielskie przyjęcie, które Fre 
zydentowi Rzeczypospolitej i 
delegacji polskiej zgotował 
rząd i społeczeństwo Niemiec

W
Strajki

Niemczech zach.
BERLIN (PAP). W Wirtembergii — 

Badenii wybuchł strajk 20 tys. robot­
ników - metalowców. W Mannhaimie 
zastrajkowało 15 tys. metalowców, za 
trudnionych w zakładach „Heinrich 
Lanz A. G.“, „Daimler - Benz A. G.“, 
„Bobb und Reuter“ i „Voiegele A. 

G.“ w Karlsruehe w fabrykach meta­
lowych porzuciło pracę 35 tys.' robot­

ników, w Stuttgarcie strajkuje załoga 
giserni „Streicher A. G.“ oraz robot­
nicy szeregu pomniejszych zakładów 
metalowych.

Strajkujący metalowcy domagają 
się podwyżki płac, zapowiadając, że 
nie powrócą do pracy, dopóki żądania 
ich nie zostaną uwzględnione.

kiej Republiki Demokratycz­
nej — było potwierdzeniem te 
go niezmiernej wagi faktu.

Za przykładem Niemców w 
NRD, którzy z ufnością i przy­
jaźnią zwracają się ku wscho­
dowi Europy, idzie coraz więcej 
prostych ludzi niemieckich za 
Łabą. I oni widzą coraz wyraź­
niej dwie prawdy. Jedną, że po 
lityka pokoju i przyjaźni wiel­
kiego Związku Radzieckiego, że 
polityka pokoju i przyjaźni Pol­
ski Ludowej daje narodowi nie­
mieckiemu ogromną szansę dzie­
jową i należne miejsce wśród in 
nych narodów Europy. I drugą 
prawdę, że imperializm amery­
kański chce zgotować Niemcom 
ten sam przeklęty los, jaki im 
przyniósł hitleryzm.

Te dwie prawdy uczą i od­
działywają. Coraz szerzej i 
mocniej jednoczy się naród 
niemiecki na nowej drodze 
przyjaźni, współpracy i czyn 
nej walki o pokój. Jest to 
nasza wspólna droga. Jedyna 
droga obrony życia, naszych 
domów rodzinnych i 
ojczyzny. (h. k.)

POWSZEDNI 
DZIEŃ.

PIĘKNE
WYROBY HAFCIARSKIE

Krestieoki rejon obwodu now- 
gorodzkiego w Federacji Rosyj­
skiej znany jest szeroko z arty­
stycznych, stojących na wyso­
kim poziomie wyrobów swoich 
hafciarek. W specjalnym, nie­
wielkim muzeum zgromadzono 
najcenniejsze wyroby hafciar­
skie — przepiękną bieliznę sto­
łową i pościelową, firanki, ko­
szule męskie, bluzki damskie, 
serwety i szereg innych rzeczy, 
ozdobionych oryginalnym haftem 
krestieckim.

Niektóre ze zgromadzonych 
wyrobów przedstawiają wartość 
dziesiątków tysięcy rubli. W spe 
cjalnie założonej pracowni ar­
tystycznej opracowuje się nowe 
oryginalne wzory haftów. "Wy­
bitnymi zdolnościami, charak­
terystyką wzorów i pięknością 
wykonania wysuwają się na pier 
wsze miejsce A. Tichonowa i E. 
Sawieljewa, z których pierwsza 
pracuje w swym zawodzie od 35 
lat, druga zaś pracuje w hafciar 
stwie od 1930 roku.

KRAJU RAD
CIEKAWE ZNALEZISKO 

PRZEDHISTORYCZNE
Po rozpoczęciu robót ziemnych 

związanych z gigantyczną budo­
wą kanału Wołga — Don, zna­
leziono w kilku miejscach szcząt 
ki olbrzymich zwierząt, nieistnie 
jących już od dawna na ziemi.

Przy kopaniu fundamentów w 
dońskim rejonie budowy znaleź 
li robotnicy na dużej głębokości, 
pod budującą się stacją pomp, 
dobrze zachowaną, olbrzymich 
rozmiarów kość nieznanego zwie 
rzęeia prehistorycznego. Na in­
nym odcinku wykopano wielką 
czaszkę zwierzęcia roślinożerne­
go z dobrze zachowanymi zęba­
mi, a przy budowie śluzy odkry 
to również kość wielkiego zwie­
rzęcia.

Wszystkie te ciekawe i nader 
cenne zrialeziska wystawione bę 
da w organizującym się obec­
nie muzeum geologicznym, posła 
dającym specjalny dział paleon­
tologiczny, pp wstającym przy 
Centralnym Laboratorium Geo­
technicznym. (K)

Pierwsza kobieta kontrolerem portowym
Dzięki ' '. ' 1- ; podniosła swe kwalifikacje

r*M

Ostatnio kierownik Biura Te­
renowego „Polcargo“ w Gdańsku, 
ob. Jerzy Reminger przydzielił do 
młodzieżowej brygady kontrolnej 
im. Obrońców Pokoju pierwszą 
kobietę, ob. Annę Bobrowską,

która wykazywała potrzebne do 
tej pracy walory.

Odwiedzając port, zastajemy 
ob. Bobrowską przy kontroli prze 
ładunkowej cukru z Chełmży, 
który został od Torunia przewie-

Nikt nie podważy przyjaźni
między narodem . i niemieckim

Przemówienie ministra Skrzeszewskiego

ziony barkami do portu gdań­
skiego. Ob. Bobrowska podnosi 
uśmiechniętą twarz, która w peł­
ni wyraża jej zadowolenie z no­
wego stanowiska.

Korzystając z przerwy w prze­
ładunku, mówi:

— Bardzo się cieszę tą pracą i 
nigdy już nie chciałabym jej za­
mienić na pracę biurową, gdzie 
ostatnio pracowałam, jako maszy 
nistka. Ten ruch na powietrzu 
bardzo mi odpowiada, czuję się 
tutaj doskonale.

Jak już podawaliśmy, podczas powitania na Dworcu 
Głównym w Warszawie powracającego z Berlina Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta, minister spraw zagranicznych dr Sta­
nisław Skrzeszewski wygłosił 
stwierdził co następuje:

TOWARSZYSZE I OBYWA­
TELE!

Na zaproszenie Prezydenta Nie 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej Wilhelma Piecka, Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut z towarzyszący­
mi mu osobami przez trzy dni 
miał możność zwiedzić Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną 

Ze wszystkiego, co widzieliśmy 
zarówno w Berlinie, jak również 
na prowincji, w fabrykach, z roz 
mów z robotnikami przy warszta­
tach pracy, jak również z posta­
wy wielu tysięcy ludzi na ulicy, 
reagujących spontanicznie i z en­
tuzjazmem na pojawienie się gło 
wy państwa polskiego, zaś nade 
wszystko z zapału przyjaźni i ży 
czliwości jaką ożywiona jest wspa 
mała młodzież niemiecka, wyni 
ka w sposób oczywisty, że w 
Niemczech, w skali masowej, do­
konały się i dokonują olbrzy- 

! mie i niezwykle doniosłe przemia 
rozpoczęła wielkh. prajny, że klasa robotnicza, nowa

przemówienie, w którym

młodzież niemiecka i szerokie ma 
sy ludności w Niemieckiej Repu 
bliee Demokratycznej nie chcą 
wojny, że nie dają się użyć przez 
imperialistów jako narzędzie do 
nowej rzezi. Naród niemiecki w 
swojej masie pragnie pokoju, po 
kojowej pracy i przyjaznych sto­
sunków z innymi narodami, prze­
de wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim i Polską.

Wśród ludności Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej utrwali­
ła się świadomość, że granica na 
Odrze i Nysie jest granicą poko­
ju i przy jaźni, że trzeba walczyć 
z tymi, którzy przeciw niej wy­
stępują, jak ze zbrodniarzami pra 
gnącymi rozpętania nowej rzezi 
wojennej.

Pobyt Prezydenta RP w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
nej przyczynił się w ogromnym 
stopniu do umocnienia uczuć przy 
jaźni do Polski wśród niemieckiej 
klasy robotniczej, młodzieży i 
wszystkich pragnących pokoju,

dlatego pobyt ten wybiega poza 
zasięg stosunków polsko - nie­
mieckich i ma również wielkie 
międzynarodowe znaczenie w 
walce o zwycięstwo polityki po­
koju w Europie.

Nie będziemy szczędzili sił, aby 
sparaliżować występną akcję re- 
militaryzacji Niemiec, która for­
sowana jest przez imperialistów 
amerykańskich w Niemczech za­
chodnich i zagraża pokojowi.

Masy ludowe w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej z en­
tuzjazmem i z uczuciem wielkiej 
wdzięczności przyjmują nasze po­
parcie dla głęboko nurtujących 
je dążeń do zjednoczenia całych 
Niemiec na podstawach demokra 
tycznych i pokojowych.

Opierając się zatem na po­
stawie ludności, jak również na 
przyjaznej i głębokiej pokojowej 
polityce rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, umac­
niać będziemy wieczystą przy­
jaźń pomiędzy Polską, i pokojo 
wymi, demokratycznymi Niemca 
mi.

ZJEDNOCZENI WE WSPÓL­
NYM OBOZIE POKOJU POD 
PRZEWODEM WIELKIEGO 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — 
ZWYCIĘŻYMY.

Serdeczna xuspotpraca 
z mężczyznami

— Jak ułożyła się współpraca 
z robotnikami ZPGG?

— Muszę przyznać, że robotni­
cy ZPGG okazują mi duto życz­
liwości i pomocy, z czego bardzo 
się cieszę.

Stojący obok robotnik ob. Piotr 
Janik potwierdza jej oświadcze­
nie i dodaje:

— Z ob. Bobrowską pracuje 
nam się dobrze — pomagamy jej, 
bo nie chcielibyśmy, aby kobieta 
czuła się źle między nami.

Kontroler Bobrowska odchodzi 
od nas, bo już zbliża się dźwig 
i robotnicy zaczynają przeładu­
nek — musi czuwać i skrupulat­
nie zliczać przenoszone worki.

Przychodzą 
notue kobiety 

do portu
Na jednym z dźwigów obok nas 

widać kobietę, ob. Annę Rozkosz, 
która pracuje tutaj jako dźwigo­
wy, już od pół roku i jest z tej 
pracy bardzo zadowolona. W naj 
bliższym czasie przybędą tu tak­
że strażniczki portowe, które obec 
nie odbywają przeszkolenie, zor­
ganizowane przez Straż Ochrony 
Obiektów Portowych.

Ob. Bobrowska wykorzystuje 
znowu przerwę w ładunkach i 
rozmawia z nami dalej o swej 
pracy. Pracuje dziennie 12 godzin 
z przerwą 24-godzinną, z czego 
jest bardzo zadowolona, bo może 
poświęcić się pracy społecznej^w 
organizacji ŻMP, oraz pracy do­
mowej i opiece nad 3-letnim syn­
kiem. Z zadowoleniem stwierdza 
również, że teraz otrzymuje pra­
wie o 50 proc. wyższe wynagro­
dzenie.

— Chciałabym zachęcić inne ko 
biety do tej pracy — mówi — aby 
dorównać kobietom radzieckim, 
które w portach Leningradu i 
Kaliningradu prowadzą same ca­
łą kontrolę portową.

Na cześć I Maja!
— WDZIĘCZNA JESTEM NA­

SZEJ POLSCE LUDOWEJ ZA 
TO, ŻE MOGŁAM DROGĄ A- 
WANSU ZDOBYĆ TO STANO­
WISKO. WDZIĘCZNOŚĆ MOJĄ 
CHCĘ WYRAZIĆ W MOIM ZO­
BOWIĄZANIU 1-MAJOWYM. 
POSTANOWIŁAM W CIĄGU 2 
MIESIĘCY TAK WPRAWIĆ SIĘ 
Wr PRACY KONTROLNEJ, ABY 
OBEJMOWAĆ NAJTRUDNIEJ­
SZE ODCINKI KONTROLNE I 
NIE DOPUŚCIĆ DO REKLAMA­
CJI, KTÓRA JEST ZAWSZE 
OGROMNĄ STRATĄ DLA PAN 
STWA.

Żegnając pierwszego kontrole­
ra - kobietę, życzymy jej serdecz­
nie wykonania zobowiązania i 
opanowania tego trudnego odcin­
ka pracy, mającego dla naszego 
handlu zagranicznego tak poważ­
ne znaczenie. . - %

Ob. Reminger zapewnia nas, że 
wysoko ocenia pracę kobiet, po­
nieważ kobiety wykazują wiele 
zdyscyplinowania i solidnie wy­
konują pracę. Chętnie też nadal 
uzupełniać będzie kadry kontro­
lerskie kobietami, (Adal)

1 Maja 1908 roku
w modlińskiej twierdzy
l.-go maja wstali wszyscy — 

śpiochów nie było; zakrzątnięto 
się około wcześniejszego sprząt­
nięcia celi i nadania jej świąte­
cznego wyglądu.

Zaraz po siódmej przyszedł po- 
. sługacz - żołnierz — nazywaliś­
my go Józikiem — i wezwał dy­
żurnych, aby poszli do składu po 
chleb (ważenie odbywało się w 
obecności dyżurnych). Powiedzie­
liśmy mu, że dziś chleba nie bie­
rzemy. Popatrzał na nas, wreszcie 
uśmiechnął się, a swym uśmie 
chem mówił: „Znamy was“. Wi­
dać było, że posądza nas o chęć 
zakpienia z niego. Toteż po chwi 
li przyszedł z workiem cukru, jak 
to czynił codziennie o tej porze 
Gdy usłyszał od nas, że cukru nie 
weźmiemy, zrozumiał, że się z nie 
go nie żartuje, ale nie mógł po­
jąć przyczyny nieprzyjęcia cu 
kru. Stał przez chwilę, patrzał na 
nas, a potem błagał: „No dobrze 
już, bierzcie cukier“. 

Otrzymawszy stanowczą odpo 
wiedź, że cukru nie przyjmiemy

tego będzie? No, bierzcie. Ja wam 
tu zostawię... — i począł cukier 
układać na kratach.

Gdy stanowczo zażądaliśmy, a- 
by cukier zabrał z powrotem, pa 
trzał na nas z wielkim zdziwie­
niem, wreszcie zagarnął cukier z 
powrotem do torby, powiedział: 
„poskarżę się“ i... poszedł. Wkrót 
ce przyszedł podoficer i zapytał o 
powód nieprzyjmowania chleba i 
cukru. Uzyskawszy wyjaśnienie 

poszedł.
Widocznie zameldował dyżur­

nemu oficerowi, gdyż po chwili 
zjawił się porucznik z Józikiem.

— Brać cukier — rozległ się za 
kratą głos porucznika.

— Dziś 1 maja, jedzenia nie 
przyjmiemy.

Porucznik poszedł do celi czwar 
tej i trzeciej* — wszędzie tak sa­
mo. Wrócił do naszej celi

— Mówię, bierzcie — rozkazał 
Józikowi kłaść cukier na kratach.

— Nie kładź — rozległo się w 
celi.

Józik osłupiałym wzrokiem, nic
poszedł do celi następnej, obszedł nie rozumiejąc, popatrzył na wię- 
wszystkie pięć cel na dole. wrócił żniów, zagarnął cukier do torby 
ao nas: I i poszedł widocznie „poskarżyć
' mmt m c« slftaft

Wkrótce zjawił się znowu z we­
zwaniem, aby pójść po chleb. Po­
wiedzieliśmy mu, aby nie zawra­
cał nam więcej głowy. Poszedł, a 
po chwili zjawił się porucznik.

— Rozkazuję: dyżurni po chleb.
Otrzymawszy znowu odpo­

wiedź, że głodujemy, kazał otwo 
rzyć celę i stanąwszy przed nami 
zawołał:

— Rozdaje się chleb i cukier. 
Zaraz mi brać.

— Nie bierzemy...
— Dyżurny, po chleb — ryknął 

oficer.
Dziś święto, dyżurnych nie 

mamy, dziś wszyscy jesteśmy dy 
żurni.

Oficer powiódł oczami po wszy 
stkich więźniach i zwrócił się gło 
sem spokojnym do pierwszego sto 
jącego przy kracie:

—' Jak się nazywacie? — a po 
otrzymaniu odpowiedzi i zapisa­
niu nazwiska: — Będziecie dziś 
dyżurnym.

Przypadek właśnie zrządził, że 
był to właśnie dyżurny w dniu 
dzisiejszym. Zwrócił on swój 
wzrok na mnie (stałem obok nie­
go), pytając, co czynić Jako go­
spodarz celi pospieszyłem mu 
pomocą.

— Dyżurnym może być tylko
ten, kogo my naznaczymy.

— To wy nim będziecie. Jak 
wasze nazwisko?

I«s4#»ł j« ««Iow, * om w«#wa*

nie, aby dyżurny poszedł po chleb, 
otrzymał odpowiedź: „Dyżurny
może robić tylko to, co mu każe 
cela“. — Poszedł.

Celę naszą uprzątnięto szybko. 
Zebraliśmy się na środku celi i 25 
chłopa na całe gardło poczęło 
śpiewać „Czerwonego“. Żołnierz, 
stojący na korytarzu krzyknął: 
„cisza“. Nie poskutkowało. Wtedy 
dał znak gwizdkiem i przybył pod 
oficer. Wezwanie jego, aby za­
przestać śpiewu, również nie od­
niosło skutku.

Przybył porucznik z żołnierza­
mi i począł ryczeć: „Milczeć! Ci­
szej, bo strzelać będę!“ 

Przestaliśmy śpiewać. Ale w tej 
chwili rozpoczęła „Czerwonego“ 
cela czwarta. Pobiegł tam oficer. 
Cela czwarta zamilkła, ale rozpo­
częła śpiew cela trzecia. Gdy zaś 
zamilkła pierwsza, rozpoczęliśmy 
śpiew w piątej. Później czwarta, 
trzecia itd. Oficer z pianą na u 
stach biegł od celi do celi i wy­
myślał.

Wreszcie oficer sprowadził wszy 
stkich żołnierzy i ustawił ich ra­
mię przy ramieniu wzdłuż całego 
korytarza, kazał im wycelować 
karabiny do celi i zagroził strze­
laniem, o ile nie zaprzestaniemy 
śpiewu.

Cicho się zrobiło u nas na dole, 
.ale zagrzmiała góra.

Po chwili oficer zabrał żołnie-
r«r i Dobitgł i nimi na gór«. Na

dole panowała cisza — słychać 
było tylko kroki chodzącego po ko 
ryłarzu żołnierza. Trwało tak mo 
że pół godziny. W tern —- przeraź 
liwy gwizdek rozległ się po ka­
zamatach, żołnierz pobiegł do 
drzwi, przy których za chwilę zja 
wił się podoficer z kilkoma żoł­
nierzami, uzbrojonymi w karabi­
ny. Żołnierz meldował:

Wywiesili czerwony sztan­
dar.

Przyszedł oficer, kilkunastu żoł 
nierzy, trzech żandarmów. Prze­
szli koło naszych krat, zatrzyma­
li się kolejno przy celach innych, 
wszędzie domagając się oddania 
czerwonych flag. Urządzono w ce 
lach rewizje: wyrzucano słomę z 
sienników i poddawano osobistej 
rewizji więźniów. W celi czwar­
tej rozbierano „nary“, wyrywano 
cegły z podłogi, majstrowano w 
piecach, wreszcie, po z górą go­
dzinnych poszukiwaniach, rozległ 
się głos triumfu:

— Jest.
Za chwilę koło naszych krat 

przechodzili: oficer niosący w pra 
wym ręku spuszczony ku ziemi 
sztandar czerwony o powierzchni
stopy kwadratowej i osadzony na 
kiju łokciowej długości, za ofice­
rem wachmistrz żandarmerii, za 
nim plutonowy, później dwóch 
żandarmów, rozprowadzający, 
dwóch żołjufray.«

Zwyciężyli... Ale w tem znowu 
rozległ się gwizdek, Przybiegli: o- 
ficer, wachmistrz, plutonowy, żan 
darm itd.

— Gdzie? — pytał się oficer żoł 
nierza, mającego wartę na kory" 
tarzu.

— Tam, na górze, obok budki..- 
Aha, jest! — rozległo się ra* 

dośnie z kilku gardzieli.
U samego sufitu, przy kratach 

na zewnątrz celi przypięty . by 
sztandar o kilkoealowej powierz­
chni.

Wszyscy wlepili weń oczy. Wy* ; 
ciągnęli do niego bagnety — nie 
mogli dosięgnąć.

— Oto, jacy przebiegli- sPr0‘ 
bujcie tylko zdjąć...

Włazili żołnierze na kraty, da­
remnie.

Długo biedzili się, mędrkowali«- 
Wreszcie stanęło dwóch żołnierzy ( 
przy kratach, na ich ^ramiona»^ 
umieścił się trzeci, wziął kara 
do ręki... szturgał... szturgał-,

— Jest — rozległo się radośnie 
po korytarzu.

Koło naszej celi wolnym kro* 
kiem przechodzili: oficer, za w 
wachmistrz żandarmerii, PoZ . |i 
podoficer, jeden żandarm, ytv’j 
żandarm, rozprowadzający, )& 
żołnierz, drugi żołnierz...

(Ze wspomnień działacza SDK 
•sadzoKego w twierdzy w Modli»«’

96 7098
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W przededniu święta 1-Maja
radosny nastról ,u kolejarzy na Przeróbce

Radosnym pogwarem setek ludzi rozbrzmiewa sala Ko 
mitetu Zakładowego PZPR na Przeróbce w Gdańsku.

Artystycznie wykonane dekoracje z papieroplastyki 
przyciągają oczy tłumnie zebranych pracowników Warszta 
tów Mechanicznych Nr 15. Zebrała się tu cała załoga, aby 
uczcić również na swoim zakładzie pracy święto 1 Maja.

Radosna atmosfera, panu jąca na sali, . jest świadect­
wem, ie robotnicy gdańscy, gospodarze swojego kraju, do­
skonale rozumieją i doceniają znaczenie święta 1 Maja, swię 
ta międzynarodowej solidarności mas pracujących.

Do wielu setek zgromadzo­
nych robotników referat polity­
czny o znaczeniu święta 1 Maja 
wygłosił ob. Grycendler z KM 
PZPR w Gdańsku. Powiedział 
on m. in.:

— 1 Maja 1951 roku jest 62 
dniem majowym, święconym 
przez lud polski. Szmat historii 
upłynął od tego czasu, kiedy na 
ulice miast wyszły pierwsze po­
chody robotników, demonstrują 
cych przeciwko wyzyskowi i u- 
podleniu człowieka. Jakżeż się 
różnią lata 1945 — 1951 od tam­
tych lat głodu i nędzy!

— Droga, którą przebyliśmy 
w ciągu ostatnich sześciu lat — 
to droga poświęceń i wyrzeczeń 
— ale właśnie dzięki temu uczy

il koncert symfoniczny
II Koncert Symfoniczny w ra­

mach Festiwalu Muzyki Polskiej 
zawiera bogaty program utwo­
rów współczesnych kompozyto­
rów polskich:

Symfonia C-dur Tadeusza Bair 
da, Koncert fortepianowy Ada­

ma Świerzyńskiego, 
oraz utwory na chór 
i orkiestrę: Wiecho- 
wicza „Na glinia­
nym wazoniku’ ’i Wa 
lentynowicza „Kan 
tata gdyńska”. Po 
nadto wykonane bę­
dą dwie pieśni ma­

sowe.
W koncercie biorą udział: or­

kiestra symfoniczna PFB pod dy 
rekcją Zdzisława Bytnara, znany 
pianista Władysław Kędra, chór 
mieszany Studia Operowego pod 
kierownictwem Romana Kuklewi 
cza, oraz solista Studia Eugeniusz 
Banaszczyk.

Koncerty odbędą się dnia 27 
bm. -(w piątek) w Gdańsku - 
Wrzeszczu, oraz w sobotę dnia 28 
bm. w Gdyni. (n)

niliśmy więcej, aniżeli burżuazja 
przez całe dziesiątki lat swoich 
rządów.

— Rodzą się fabryki, huty, ele 
ktrownie, powstają miasta, osie­
dla i wsie. We wszystkich dzie­
dzinach naszego życia zrobiliś­
my ogromny krok naprzód, a by 
liśmy przecież na szarym koń­
cu w Europie! Znikło u nas raz 
na zawsze bezrobocie — plaga 
okresu sanacji. Mamy powszech 
ny pęd do pracy i wiedzy, zni­
ka u nas całkowicie analfabe­
tyzm, rosną nakłady książek i 
pism. Ofiarnym wysiłkiem na 
froncie pracy wywalczyliśmy so 
bie lepsze dziś, wywalczymy le­
psze jutro.

— Źródło naszych zwycięstw 
tkwi w tym, że staliśmy się go­
spodarzami w naszym kraju, że 
sami budujemy naszą Ojczyznę.

— Naszym najważniejszym za

daniem w obecnej chwili jest 
walka o pokój. Faszyzm i mili- 
taryzm nie zeszedł do grobu ze 
śmiercią Hitlera i Mussolmiego. 
Imperializm anglo - amerykań­
ski wskrzesza ponure tradycje 
tych zbrodniarzy. Najazd na Ko 
reę jest dla nas ostrzeżeniem, 
że podżegacze wojenni nie co­
fają się przed niczym i dlate­
go musimy silniej zawrzeć swo­
je szeregi we Froncie Narodo­
wym.

Z nami są narody demo-

lupki, modelarzy, drużyna ob. 
Pruskiego, brygada młodzieżo­
wa im. Marszałka Rokossowskie 
go, drużyna ob. Babera oraj?: 
pracownice ob. ob. Pagacz i Dęb 
ska.

Dyrektor warsztatów ob. Szpa 
kowski wręczył odznaki racjona 
lizatorów produkcji ob. ob. Cha­
łupce, Jagielskiemu, Miszewskie 
mu, Centkowskiemu, Malinow­
skiemu, Brylowskiemu, Szymlin 
dowi, Kamińskiemu i Gajewskie 
mu. Ponadto liczni pracownicy

kracji ludowych i wszyscy ci,°^rzymaii książeczki PKO z wkła
którzy pragną pokoju. Z nam» 
jest Związek Radziecki j chorą­
ży światowego obozu pokoju — 
Józef Stalin.

— NIECH SIE ŚWIĘCI l MA 
JA, — DZIEŃ' BRATERSTWA 
MAS PRACUJĄCYCH W WAL­
CE O POKÓJ I PLAN 6-LET-
NI! — zakończył swoje przemó 
wienie ob. Grycendler. Okrzyk 
ten podchwycili zebrani robot­
nicy, wiwatując gorąco na cześć 
robotniczego święta, po czym od 
śpiewano „Międzynarodówkę”.

W imieniu załogi warsztatów 
meldował o wykonaniu zobowią 
zań pierwszomajowych ob. Kli­
mowicz. Krótkofalowe zobowią­
zania wykonało w 100 procen­
tach do dnia 26 bm. — 5 dzia­
łów; ponadto drużyny ob. Cha-

Warto było chodzić na kursy
Instruktorat pracy kobiet przy 

PSS w Gdyni, prowadzony przez 
niestrudzoną działaczkę szkolenia 
zawodowego kobiet ob. Zofię 
Chmurową, zorganizował w ub. 
■niedzielę w świetlicy ZZPHprzy 
pl. Kaszubskim ciekawą wystawę 
prac absolwentek kursów kroju, 
szycia i pantoflarstwa, przeprowa 
dzonych niedawno przez PSS.

Wystawione prace sprawiały 
bardzo dobre wrażenie swym ar­
tystycznym wykonaniem, toteż 
goście z wielkim zainteresowa­
niem oglądali eksponaty.

PSS w Gdyni w dalszym ciągu 
organizuje podobne kursy kroju, 
szycia i pantoflarstwa. Zapisy na 
nie przyjmuje codziennie dział 
społeczno - samorządowy PSS 
przy ul. Abrahama 13.

Jeśli dodamy, że wszelkiego ro 
tlzaju kursy są całkowicie bez­
płatne dla członkiń, wówczas zro

Wykonali 1 majowe zobowiązanie
tm

zumiałą stanie się duża frekwen 
cja i zainteresowanie, jakim cie­
szy się wśród kobiet ta pożyte­
czna akcja szkoleniowa. (j. b.)

„Pieją koguty“
Nieodwołalnie ostatnie przedstawie­

nie sztuki „Pieją koguty“ odbędzie 
się w Teatrze Dramatycznym w Gdy 
ni dnia 1 maja o godz. 19,30. (u)

łajka staniały
Z dniem 23 bm. cena jaj zo 

stała obniżona. Obecnie w 
sprzedaży detalicznej cena 
jednej sztuki wynosi 60 gro­
szy.

Obniżka ta jest wynikiem 
stale rozwijającej się hodow­
li drobiu w województwie 
gdańskim i dobrze zorganizo­
wanego skupu jaj w tere­
nie.

Sklepy w trójmieście są ob 
ficie zaopatrzone w jaja, któ 
re sprzedaje się w dowolnej 
ilości. (mel)

darni pieniężnymi.
W wykonaniu bogatego pro­

gramu artystycznego wzięły u- 
dział uczennice ze szkoły muzy­
cznej w Oliwie. (zd)

msgawk;
200 procent planll

W jednej ze spółdzielni mięs­
nej w Gdyni zebrała się spora 
grupa klientów — przywieziono 
świeży towar. Nagle do przepeł­
nionego sklepu jakaś szczęśliwa 
mama wtacza wózek, w którym 
baraszkuje dwoje ślicznych bliź­
niąt.

:— „Niech państwo puszczą tę 
panią do kasy” — huknął ba­
sem brunet z ogonka, przygląda­
jący się z upodobaniem różo­
wym bobasom.

— Należą jej się przecież ja­
kieś względy, bo zrealizowała 
swój plan w 200 procentach — 
dodała siwowłosa pani.

Poskutkowało! Zarumieniona z 
emocji mamusia, dźwigając pod 
pachą cielęcinę i popychając 
wózek, opuszczała zadowolona

masarnię wśród życzliwych uwag 
zebranej publiczności. (jota)

Dokładny
— Przecież mówiłam ci, żebyś 

zamknął oczki i spał — mówi 
mamusia, zaglądając późno wie­
czorem do łóżeczka swego synka.

— Tak, mamusiu, ale czasem 
je otwieram, żeby sprawdzić, czy 
dobrze zamknięte. (J. U.)

Realizując sojusz robotniczo-chłopski
kofelarie z DOKP będą obchodzili święto robotnicze

Ruch przedświąteczny, jaki w związku ze zbliżającym się 
świętem 1 Maja ogarnął wszystkie zakłady pracy na Wybrzeżu, 
nie ominął również Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej w 
Gdańsku.

W drodze do Rady Miejscowej ZZK widzę gorączkowe przy 
gotowania. Grupa pracowników wnosi do budynku sporych roz­
miarów palmę, która stanowić będzie jeden z fragmentów de­
koracji holu DOKP w czasie akademii, przewidzianej na dzień 
dzisiejszy.

Jak donosiliśmy, Dział Transportowy Gdańskiej Spółdzielni Spo­
żywców zobowiązał się dla uczczenia 1 Maja odnowić —poza godzi­
nami zajęć — 10 samochodów ciężarowych. Zobowiązanie to nie 
tylko zostało przedterminowo zrealizowane, lecz znacznie przekro­
czone, gdyż do dnia 23 bm. odnowiono 20 samochodów.
Do osiągnięcia tak wspaniałego sukcesu przyczyniła się cała załoga 
Działu Transportu GSS, na czoło jednak wysunęli się kierowcy 
Skowroński, Stelmach, Worobiej, Wośko, Kęszyeki, Pankiewicz i 

Szmuniecki, Na zdjęciu przodująca załoga.

Dla dzieci
koreańskich

Uczniowie Liceum Energetycznego 
w Gdańsku, należący do koła szkol­
nego ZMP, przekazali zebrane wśród 
siebie 50 zt na pomoc dla dzieci ko­
reańskich.

O informacje o stanie przygo­
towań do święta 1 Maja zwra­
cam się do przewodniczącego 
Koła Dyrekcyjnego ZZK ob. Ka- 
mińskiego.

— No, cóż? — ödpowiada ob. 
Kamiński. — Jak sami widzicie, 
ruch u nas jest niemały. Przygo 
towujemy się do akademii, która 
poza częścią oficjalną obejmie 
swym programem występy arty­
styczne naszej orkiestry, chóru, 
zespołu tanecznego oraz soli­
stów. Staramy się, aby pracow­
nicy nasi, którzy przybędą na 
akademię, odczuli radosny na­
strój zbliżającego się święta kia 
sy robotniczej.

Wspólnie z chłopem!
— Na akademię naszą przy­

będzie 10-osobowa delegacja ze 
wsi Mikołajki w powiecie sztum 
skim, która w ramach akcji łącz 
ności miasta ze wsią znajduje 
się pod opieką DOKP.

— Ale na tym nie koniec — 
mówi ob. Kamiński. — W dniu 
1 Maja wysyłamy do Mikołajek 
ekipę, złożoną z blisko 200 osób. 
Zresztą najlepiej poinformuje 
was o tym ob. Kotlarz, który 
jest kierownikiem ekipy.

— Dużo wysiłku włożyliśmy w 
zorganizowanie tego wyjazdu — 
mówi ob. Kotlarz. — Do Miko­
łajek wyjeżdża ekipa złożona z 
orkiestry, 140-osobowego chóru 
(połączone chóry Moniuszko oraz 
Liceum Mech.), zespół taneczny, 
recytatorzy i soliści.

Kolejarze 
w Mikołajkach

— Program naszego pobytu w 
Mikołajkach po przemarszu na­
szej ekipy przez ulice wioski,

obejmuje udział w krótkim zebra 
niu i w defiladzie 1-majowej 
oraz zorganizowanie koncertu po 
pulamego dla miejscowej lud­
ności. ^

Na program koncertu złożą się 
utwory muzyczne, wykonane 
przez naszą orkiestrę, występy 
chóru, recytacje, oraz występy 
zespołu tanecznego i solistów. W 
godzinach popołudniowych zor­
ganizowana zostanie zabawa lu­
dowa, urozmaicona również wy 
stępami naszej ekipy.

Ze słów ob. Kotlarza bije za­
pał i entuzjazm. Widać, że do 
przygotowania wyjazdu ekipy 
włożył cały swój wysiłek i po­
mysłowość.

W dniach obchodu święta 1 Ma 
ja zorganizowana będzie w ho­
lu dyrekcyjnym wystawa ksią­
żek o tematyce 1-majowej. Opo 
wiada nam o tym bibliotekarka 
Łagocka zaznaczając, że zaraz 
po tej wystawie uruchomiona bę 
dzie następna, zorganizowana z 
okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy.

Dlaczego nie ma 
gazetki?

Aby mieć pełny obraz przygo­
towań gdańskiej DOKP do świę 
ta 1 Maja, zapytuję o gazetkę 
1-majową, przypominając o kon­
kursie, organizowanym przez 
ORZZ w porozumieniu ze Sto- 
warzyszeniem Dziennikarzy Pol­
skich.

O ile wszystkie przygotowania

do obchodu 1 Maja są w DOKP 
„zapięte na ostatni guzik”, to z 
gazetką coś nie jest w porząd­
ku. Są już zebrane materiały — 
tylko samej gazetki nie ma ko­
mu zrobić. Czy rzeczywiście 
wśród licznych pracowników 
DOKP tak trudno znaleźć kilka 
osób, które poświęciłyby parę go 
dżin na wykonanie gazetki? A 
przecież termin nadsyłania ga­
zetek na konkurs upłynął w... 
wczoraj! Jak z tego widać, Ra­
da Miejscowa ZZK przy DOKP 
nie doceniła znaczenia gazetki 
1-mojowej i nie dopilnowała ter 
minowego jej wykonania. (st)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

Festiwal Muzyki Polskiej — II 
koncert symfoniczny— godzina 
19,30.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 
Pieją koguty“ — godz. 19.30 

TEATR KAMERALNY - SOPOT;
niecz5rnny.

Jutro w numerze 
»DROGA MŁODYCH«

Bufety na samochodach
będą obsługiwały uczestników pochodu 1-majowego w Gdyni

ba podkreślić, że zapałki, sprze-

REPERTI1AR K!N
GDANSK • WRZESZCZ

,Bajka“ — „Krakatit", prod, czes­
kiej. dozw. od lat 16 — godz. 16, 
18 i 20

„Przyjaźń“ okręg. TPP-R — „Piędź 
ziemi“ — poniedziałki, środy i 
piątki — godz. 13 i 20. w nie­
dziele i święta 15, 17, 19.

„Zeternpowiec“ — „Brunatna paję­
czyna“, prod. NRD, dozwol. 

— godz. 16. 18, 20.
GDANSK • NOWY PORT

„Marynarz“ -- „Wilcze doły", prod, 
czeskiej — godz. 17 i 19,30 

GDANSK OM W A
„Polonia“ — „Spisek bankrutów“, 

prod. radź. —• godz. 16, 18, 20 
GDYNIA

„Atlantic“ — „Czerwony Rumak" — 
prod angielskiej, kolorowy — 
dozw. — godz. 15.30, 17.30, 19 30

„Goplana“ — „Śmiali ludzie" — prod, 
radź., film kolorowy — godz. 
16 18, 20.

,Warszawa“ — „Bracia Benthin“ — 
prod. NRD, dozw. od lat 14 — 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA GRABÓWEK
.Fala" - nieczynne.

GDYNIA CHYLONIA
,Promień" — „Dzielny Gajczi“ — 

prod, radzieckiej — godz, 18, 20, 
SOPOT

„Bałtyk*' - nieczynny
„Polonia“ — „Zwycięstwo narodu 

chińskiego“, prod, radzieckiej ~ 
godz. 16, 18, 20.

FOTOPLASTIKON
Gdynia, ul. Władysława IV Ni 2? 

„Tunis".

Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w Gdyni, której zada­
niem jest sprawne zaopatrzenie 
wielotysięcznych uczestników po 
chodu 1-majowego w Gdyni, przy

K A < 'U OWCY POSZI r KIW A NI

Księgowy - planista finansowy na stanowisko 
kierownika sekcji finansowej od 1 maja 1951 r. 
potrzebny Reflektujemy tylko na siłę kwalifi­
kowaną Zgłoszenia osobiste u głównego księgo­
wego Ekspozytury Wojewódzkiej Centrali Ogrod­
niczej, Gdańsk, ul. Tkacka 27. 7S8-K

Głównego księgowego - biiansistę oraz 2-ch kie­
rowników gospód przyjmiemy od zaraz. Od kie­
rowników wymaga się podania i życiorysu, za­
świadczenia z ostatniego miejsca praćy oraz po­
dania adresów odbytej praktyki. Reflektanci 
zgłaszać się mogą listownie do Spółdzielni Spo­
żywców „ Jedność“ w Myśliborzu, ul. Mariacka 19.

740-K

Kierownika Sekcji Demontażu i Konserwacji 
metaüi kolorowych, dwóch referentów — wyma­
gane przygotowanie techniczne, oraz kasjera 
i księgowego — wymagana dobra znajomość za­
wodu — przyjmie Polskie Ratownictwo Okręto­
we P. P, W., Gdynia. Warunki płacy wg umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia do Działu Kadr P. P. O. 
P. P. W., Gdynia, ul. Świętojańska 23, III piętro.

741-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

STREPTOMYCYNĘ odstą­
pię, Sopot, Stalina 675 a.

F-2033

KOPNO
KUPIĘ westfalkę, stan do­
bry. Zgłoszenia: M. Goiła, 
Wielka Wieś 90. G-2036

LOKALE
POKOJU umeblowanego 
lub przy rodzinie poszuku­
je samotna panienka. Ofer 
ty „Dziennik Bałtycki“ - 
Gdynia, pod „Pracująca“ 

G-2044

rosłe b. dobre warunki — 
potrzebna od zaraz. Gdy­
nia, Świętojańska 64, II pie 
tro. G-2048

ZGUBY

ZAMIENIĘ 3 pokoje cen 
trum Sopot na podobne, 
ogród domek nawet pery 
ferie Sopot — Oliwa. Ofer­
ty „Dziennik Bałtycki“ — 
Gdynia, pod „Ogródek“.

G-2047

WOLNE POSADY

Piszcie do „śmiało i szczerze“
POMOC domowa dochodzą 
ca lub na stałe potrzebna. 
Orłowo, Orłowska 66 m. 7.

G-2016
GOSPOSIA referencje, do
domu lektrsa 3 otoby 4o-

ZAGUBIŁAM stałe zaświad 
czenie rehabilitacji, które 
unieważniam. — Falkowska 
Maria. Łebcz, pow. mor­
ski. G-2035
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokumenty tymczasowy 
dowód tożsamości 1060/48, 
odcinek zameldowania, le­
gitymację żoriy wojskowe­
go zawodowego 000668, kar 
tę konsumenta 010242, kar­
tę wstępu „Domu Oficera“ 
nazwisko Lewandowska Re 
giną.______ G-2045
UNIEWAŻNIAM zgubioną
legitymację szkolną Nr 433 
nazwisko Wierzbicka Kry­
styna. G-2039
UNIEWAŻNIA się zagu­
biony kwit komisowy Nr 
1792 z komisu MHD Nr 133.

G-2043

ROŻNE
CIĄGNIK z przyczepami 
20 ton poszukuje stałej 
pracy. Gdynia, Śląska 15,
t*ł, 15*61. C-2037

gotowuje się starannie do jak naj 
lepszego wykonania tego obo­
wiązku społecznego.

BUFETY NA KÓŁKACH
W wyniku konferencji, która 

odbyła się w dniu 26 bm. w dy­
rekcji PSS w Gdyni, zdecydowa­
no uruchomić na obszarze całego 
miasta w punktach, gdzie będą 
się gromadzili manifestanci, oraz 
przy trasie pochodu 1-majowego 
— 16 punktów zaopatrzenia.

Każdy punkt będzie się skła 
dał z 3 bogato zaopatrzonych 
i pięknie udekorowanych wo­
zów ciężarowych. Na każdy 
wóz Centrala Przemysłu Mię­
snego dostarczy kilkaset kilo­
gramów wyborowej wędliny, 
zaś PSS dostarczy nań ok. 200 
kg różnych cukrów i słodyczy 
oraz odpowiednią ilość piwa i 
napojów mineralnych, najwyż­
szej jakości.

ZAPAŁKI Z NALEPKĄ 
1-MAJOWĄ

Dla wygody klientów, wszyst­
kie towary będą sprzedawane w 
paczkach.

Ponadto młodzież ZMP-owska, 
zatrudniona w PSS, pragnąc przy 
czynić się do jak najpełniejszego 
zaopatrzenia manifestantów po­
chodu 1-majowego, postanowiła 
wziąć gremialny udział w ulicz­
nej sprzedaży papierosów i zapa­
łek.

dawane przez młodzież ZMP’ow 
ską będą posiadały naklejki 1- 
majowe dla upamiętnienia świę­
ta międzynarodowego proletaria 
tu.

ZIMNE
BUFETY NA ULICACH 

Dyrekcja PSS po raz pierw­
szy zastosuje ciekawą inno­
wację, uruchamiając przed 
restauracjami zimne bufety 
na ulicach. Bufety te zosta­
ną uruchomione 
punktach Gdyni — 
stauracją Centralną przy uh 
Starowiejskiej, przed restau­
racją Nr 3 przy ul. święto jań 
skiej i przed kawiarnią PSS 
na skwerze Kościuszki.

DYŻURY APTEK
GDANSK

od dnia 21. 4, do 27. 4.
Apteka Nr 1. ul Gen, - Świerczew­

skiego 2
GDANSK • WRZESZCZ

Apteka Nr 18, Plac Wybiekiego 18
GDYNIA

Apteka Nr 8, ul. śląska 42
80 POT

Apteka Nr 12, ul. Stalina 791.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK • WRZESZCZ

Tel 410-00 - Grunwaldzka 2. 
ogotowie dziecięce specjalistyczne, 

Grunwaldzka 2, tel. 424-44 — 
czynne od 18—22GDYNIA

Tel 10 00 — Skwer Kościuszki 14.
SOPOT

Tel 524 00, ul. Generalissimus* Sta­
lina 778

PORADNIE PRZECIWALKOHOLOWE 
w trzech I GDANSK - ul Toruńska 10. 
przed **e- WRZESZCZ - ul Lipowa 25.

Gdynianie będą mogli otrzy­
mać w tych bufetach wszelkie­
go rodzaju kanapki, sałatki oraz 
piwo beczkowe po atrakcyjnych 
cenach sklepowych.

Na marginesie tej akcji tr*e- majowych,

WINO
NA ZABAWACH

Alkohol będzie sprzedawany 
w lokalach PSS dopiero po za­
kończeniu obchodu 1-majowego. 
Na zabawach ludowych, które 
odbędą się po zakończeniu głów 
nych uroczystości będzie sprze­
dawane jedynie wino. Ponadto 
dła wygody manifestantów PSS 
uruchamia w sklepie Nr 45 na 
rogu ul. Świętojańskiej i ul. 22 
Lipca sprzedaż chorągiewek 1*

OWY PORT — Port. Urząd Zdro­
wia. ul Zamknięta 31 

GDYNIA — ul 16 Lutego, Ośrodek 
Zdrowia

WYSTAWY
Stała wystawa archiwalna history ez 

nych dokumentów Gdańska. Ot­
warta codziennie (w niedziele ró­
wnież) od godz. 11 do 14 w Archi­
vuni Państwowym, Gdańsk, Wały 
iastowslde 5. Wstęp bezpłatny.
Dla wycieczek po uzgodnieniu (tel. 

42 - 04) również inne godziny. 
Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul. 

LUDO’* v«:H Bzeźnteka 25. otwarte codziennie 
rócz poniedziałków od godz. 10 do 
5. Wstęp bezpłatny.
Dla wycieczek po uzgodnieniu (tel. 

40 - 31) przewodnicy, w godzinach 
15 — 18 we wtorki 1 czwartki, oraz 
15 — 17 w soboty.

Ü»t»)

U W A G A :
CZT O ROUTE OGNIWA 

Zebranie informacyjne członków 
klubu Ogniwa (Gdańsk — Sopot), do­
tyczące udziału w święcie 1-majo- 
wym, odbędzie się w sobotę 28 bm. 
o godz. 18 w lokalu klubu, Sopot, uJ 
Ceynowjf 7,
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Jaś i Małgosia

Po kilkugodzinnej jeździe po­
ciąg zbliżał się do Ludowej Wo­
li. W wesoły nastrój chłopców 
wkradły się akcenty podniece­
nia, oczekiwania, napięcia. Pier­
wszy Stach, który wychylał się 
przez okno, dojrzał cel ich pod­
róży.

— Patrzcie! — zawołał. — Je­
steśmy na miejscu!

> Jeden przez drugiego rzucili 
się do okna. Przed nimi otwie­
rała się perspektywa na szero­
kie koryto rzeki. Na drugim jej 
brzegu widniały rzędy baraków, 
dźwigały się w górę nieukończo 
ne budynki z czerwonej cegły. 
To była Ludowa Wola — przy­

szłość, do której zbliżał ich stu­
kot kół pociągu...

— Chłopcy — mówił z zapa­
łem Jurek — nie wiem, czy 
wszyscy czujecie to, co ja. Ale 
ja tę naszą Ludową Wolę ko­
cham już na odległość. I dołożę 
wszelkich sił...

Dalsze jego słowa utonęły w

Jaś i Małgosia mieszkają Wjna jutro jakiś służbowy wyjazd 
Orłowie. Oboje młodzi, przy- i do Wrzeszcza i późniejszy po- 
stojni i uprzejmi^ — są jednym1 wrót do domu, ale nadąsana Mat 
z najsympatyczniejszych mai- , gosia zbyła go milczeniem, 
żeństw, jakie znałem dotychczas.; Nazajutrz była śliczna pogoda, 
Wprawdzie Małgosia może za .słońce uśmiechało się do ludzi 
bardzo dbała zawsze o swoją j w Małgosi przemówiło sumie- 
zręczną figurkę, ale równie tro- nie:
skliwą opieką otacza trzyletnie- — Ostatecznie jaka jestem, ta 
go synka Zygmusia. Wpraw- ka jestem. Ale ten biedak ’ko­
dzie Jaś na pewno zbyt wiele cha mnie mimo to — pomyśla- 
troszczy się o swój męski wy- ja 0 Jasiu i przygotowała mu na 
gląd, ale kocha mocno żonę i 0biad ulubiony kotlet schabowy, 
synka i dlatego zapewne nie-, Ale Jaś wrócił do domu dziw 
chętnie pozwala uroczej Małgo- nie chmurny i z niechęcią od-

ogólnym ggiełku, wśród polaki- “ “ £S‘ek0,wiek »wypady- po.sml„ półmisek od siebie: 
wań i okrzyków. »ZZ * ■ • I “ Proszę cię, me dawaj nu

Był jednak ktoś kto ni* hrni I ^ Pierwsze dni wiosenne spowo juz njc innego na obiad oprócz
W<^ " ‘ iarzyne,k - “T**wii unycfl zwyczajacn. Ktoraz . ^zjaj ponuro. — Ja również roz 

bowiem kobieta nie marzy na j tyłem się ostatnio niesamowicie, 
wiosnę o nowym kapeluszu? To j jdą0 schodami na peron, wy
tez, chociaż niechętnie, Jaś mu-|raznie czułem, jak się uginały 
sial się pogodzić z wyjazdem żo • p<Kje mnąj
ny do Gdyni po upragnione „cu j y 0d tego* dnia jasi0wie przeszli 
do wiosenne” na głowę. na ogdra dietę. Wychudli na

Wracając po pracy do domu; SZczapy. I przypuszczalnie zo- 
usmiechał się pod wąsem, wy-| sta}aby z nich tylko skóra i koś 
obrażając sobie radość żoneczki j cj^ gdyby nie konieczność za- 
z pomyślnego zakupu. Ale Mai wiezienia małego Zygmusia do 
gosia powitała go ponurą mmą (lentysty. Trzyletni brzdąc scho
i jannrhnißtvmi nnvumn nr lrłó_ * ? < ..

udziału w powszechnym entuz- 
jaźmie i radości. Jakiś elegan­
cko ubrany mężczyzna, oparty 
w korytarzu o parapet okna rzu­
cał ironiczne spojrzenia w stro­
nę wiwatującej młodzieży.

Ciąg dalszy jutro!)

Skarbjj na śmietniku
Po przeczytaniu artykułu pt. 

„Zapomniane metale“, zamieszczo 
nego w „Dzienniku Bałtyckim“, 
chciałbym podsunąć pomysł do­
starczenia Państwu złomu mie­
dzianego, który można wydobyć 
przy remoncie domów i przy roz­
biórkach.

Dotychczas obserwuje się, że 
rurki z przewodami elektryczny­
mi wędrują razem z gruzem na 
śmietnik, a gdyby tak pobudzić 
elektromonterów do zbierania sta 
rych przewodów, wprowadzić 
współzawodnictwo i gdyby każdy 
zebrał miesięcznie tylko 1 kg zło­
mu miedzianego, to można by w 
całej Polsce zebrać tyle, że star­
czyłoby na wykonanie nowych 
przewodów' do elektryfikacji jed­
nej wsi.

Dla atrakcji powinny być pre­
mie i nagrody.

Skromny obywatel 
RST

Projekt naszego czytelnika za­
sługuje na to, aby się nim zain­
teresowały odpowiednie czynniki. 
Prosimy o wypowiedzenie się na 
naszych łamach. (Red.)

Prośba do DOKP
My, pracownicy Zakładu Bu­

downictwa Elektrycznego z 
siedzibą w Narwiku (baraki), 
rozpoczynający pracę o godz. 7, 
prosimy DOKP — Gdańsk o do­
stosowanie odjazdu pociągu elek­
trycznego z Gdańska do Nowego 
Portu celem połączenia go z po­
ciągiem, przychodzącym z Gdyni 
do Gdańska o godz. 6.38.

Ponieważ większa część pra­
cowników dojeżdża z Gdyni i So­
potu pociągiem, który ma plano­
wy przyjazd do Gdańska o godz. 
6.38, nie mamy możliwości do­
jazdu do Narwiku, gdyż pociąg 
elektryczny odchodzi o godz. 
6.36. W związku z tym jesteśmy 
zmuszeni wysiadać w Gdańsku - 
Wrzeszczu i iść pieszo do Nar­
wiku.

Gdyby to było możliwe, prosi­
my DOKP o spowodowanie póź­
niejszego odjazdu pociągu elek­
trycznego z Gdańska, by można

było uzyskać połączenie z pocią­
giem, przyjeżdżającym do Gdań­
ska o godz. 6.38.

Prosimy również o dostosowa­
nie pociągu powrotnego, gdyż 
kończymy pracę o godz. 15, a naj­
wcześniejszy pociąg elektryczny 
odchodzi z Gdańska - Kolonii o 
godz. 15.39. Zaznaczamy, że wie­
lu pracowników innych instytu­
cji, mieszczących się w Narwiku, 
pragnie również korzystać z wy­
żej wspomnianego pociągu.

Wierzymy, że DOKP - Gdańsk 
zrozumie sytuację i ustosunkuje 
się przychylnie do naszej prośby.

28 podpisów pracowników 
i Rada Zakładowa 

Zakładu Budownictwa Elektrycz.
Gdańsk - Narwik

W INNYCH LISTACH:
Nieżyciowe zarządzenie o ko­

nieczności zwrotu butelki z ety­

kietą przy zakupie octu, jak nas 
informuje PSS — zostało zniesio 
ne, co niewątpliwie gospodynie 
domowe powitają z ulgą.

Na piaszczystym Wybrzeżu o- 
chrona zieleni ma szczególne zna 
ozenie, większe niż w innych czę 
ściach Polski, dlatego powinniś­
my tępić z całą surowością szko 
dników, dewastujących nasz 
drzewostan. Władze winny zwró 
cić baczną uwagę na ulicznych 
sprzedawców gałązek jodły, 
świerków i modrzewi, którzy czy 
nią duże spustoszenia w naszych 
parkach, zieleńcach i okolicznych 
lasach. Należałoby wreszcie zli­
kwidować „sektor prywatny” — 
trzebiący bezceremonialnie drze­
wostan Wybrzeża — pisze A. K. 
z Wrzeszcza.

Apteki społeczne nie otrzymu­
ją przydziału leczniczych wód mi 
neralnych, podczas kiedy wody

te znajdują się w sklepach spo­
żywczych. Dlaczego? — pyta Pa 
cjent z Gdańska.

Miejska hala targowa w Gdań­
sku jest chyba najbrudniejsza ze 
wszystkich hal targowych — pi­
sze Obywatel z Gdańska.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Olsza, Poznań. — Wiersze nie na­

dają się jeszcze do druku. Kadzimy 
zwrócić się do Koła Młodych przy 
ZLP, Poznań, ulica Noskowskiego, 
„Dum Literatów“.

Sofia B„ Oliwa. — Zwracając się 
do „Śmiało i szczerze“ należy podać 
imię, nazwisko i dokładny adres. W 
przeciwnym razie nic załatwić nie 
możemy.

M. Rymorowicz, Brzeg n/Odrą, Hen 
ryk Michaluk — Pręgowo, Jan Wy­
rzykowski— Lębork, Antoni Tomkie­
wicz — Orłowo, Alfons Karczewski — 
Gdynia, Józef Paściak — Gdynia, 
Uczniowie Liceum Pedagogicznego 
Kościerzyna, Mieczysław Porębski — 
Szczecin, Weronika Grudzińska — 
Grabówiec — interweniujemy.

i zapuchniętymi oczyma, w któ­
rych błyszczały resztki łez.

— Kupiłaś nie twarzowy ka­
pelusz? — spytał domyślnie Jaś.

Małgosia zalała się łzami.
— Wcale nie kupiłam! — \vy- 

szlochala. — Co mi po kapelu­
szu, kiedy i tak potwór się ze 
mnie zrobił!

— Jaki potwór? — Jaś był 
przerażony.

— Jeszcze się pytasz? — obu­
rzyła się Małgosia. — A to wszy 
stko tylko przez ciebie. Trzy­
małeś mnie w domu, nie pusz­
czałeś nigdzie na krok, a teraz 
roztyłam się tak niemożliwie, że 
schody się pode mną uginają... 
Byłam już na stacji, kupiłam bi­
let, ale kiedy poczułam, że de­
ski na schodach peronowych ję­
czą pod moim ciężarem — świat 
mi poszarzał... zrezygnowałam z 
nowego kapelusza i wróciłam do 
domu.

Atmosfera rodzinna była tego 
dnia mocno naprężoną. Jaś u- 
siłował nieśmiało zapowiedzieć

Za cztery dni Wyścig Pokoju
W środę 25 bm. przybyli do Bułgarię, Francję, Finlandię, 

Pragi kolarze dziesięciu krajów, j NRD, Węgry, Włochy, Triest, Ru- 
którzy wezmą udział w IV Mię­
dzynarodowym Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu“ i „Rudeho Pra- 
va“. W czwartek 26 bm przybędą 
do Pragi kolarze włoscy. W wy­
ścigu weźmie udział ostatecznie 
11 zespołów reprezentujących:

Sportowcy wiejscy 
w Plebiscycie Pokoju

Członkowie LZS przy spół­
dzielni produkcyjnej „Przy­
szłość” w Płotach, zgromadzę 
ni na ogólnym zebraniu, wy­
stosowali do młodzieży zrze­
szonej w LZS w całej Polsce 
apel, wzywający do wzięcia 
gremialnego udziału w przy­
gotowaniach do Plebiscytu 
Pokoju.

munię, Polonię Francuską, Cze­
chosłowację i Polskę.

Nasi reprezentanci

Otwarcie sezonu żeglarskiego
W niedzielę 29 bm. odbędzie się | członkowie sekcji żeglarskiej AZS 

w Gdańsku, Gdyni i Pucku uro- j wyremontowali sposobem gospo

Najlepszy finisz z Polaków, startują­
cych w tegorocznym Wyścigu Pokoju 
Praga — Warszawa, posiada Włady­

sław Wrzesiński

czyste otwarcie sezonu żeglarskie 
go. Symbolicznym podniesieniem 
bandery otworzą żeglarze kolejny 
etap swej pracy, mającej na celu 
wychowanie nowych kadr ludzi 
morza.

Na terenie Twierdzy Wisłoujś 
cia w Gdańsku otwarcia sezonu 
dokonają o godz. 16 sekcje żeglar­
skie Budowlanych i AZS. O tej 
samej godzinie na basenie żeglar­
skim w Gdyni nastąpi podniesie­
nie bandery sekcji żeglarskiej 
Stali (Gdańsk), Stali (Gdynia), 
Szkoły Regionalnej WKKF oraz 
sekcji Kolejarza przy PCWM. 
W tym samym czasie uroczystość 
otwarcia sezonu odbędzie się rów 
nież w Ludowym Zespole Spor­
towym w Pucku.

* * •

Realizując swe zobowiązania 
dla uczczenia święta 1 Maja

darczym 3 jednostki na 8 
przed terminem.

dni

Pływacy radzieccy 
biją rekordy

W drugim dniu mistrzostw pły­
wackich ZSRR rozegrano biegi na 
dyst. 200 m, które przyniosły dwa 
nowe rekordy krajowe.

Reprezentant Leningradu Ko­
rop pobił o 0,1 sek. rekord ZSRR 
na 200 m st. motylkowym, uzy­
skując czas 2:37,5 min. Wśród 
kobiet mistrzynią ZSRR w tej 
konkurencji została Strandberg 
z Tallina.

Drugi rekord ustanowiła Gaw- 
risz z Kijowa na dyst. 200 m st. 
klas. wynikiem 2:59,3 min. W kon 
kurencji mężczyzn tytuł mistrzów 
ski zdobył Juniczew z Soczi.

dząc po stopniach, prowadzą­
cych na peron, wysuwał ostroż­
nie nóżki:

— Ale one się gną, te stopnie! 
— oznajmił z podziwem.

Od tego dnia Jasiowi i Mał­
gosi wrócił dobry humor.

Od czasu do czasu spotykam 
ich nawet na stacji. Kupują we 
trójkę z Zygmusiem peronówki 
i zabawiają się schodzeniem i 
wchodzeniem po uginających się, 
jak klawisze fortepianu, stop­
niach. Straszliwa zmora otyło­
ści i głodówki rozwiała się, jak 
sen. (bede)

Proqram radiowy
PIĄTEK — 27. 4. 1951 R.

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert. 
6 45 — Program. 7.00 — Dziennik.
7.15 — Chwila muzyki. 7.20 — Wszech.
Rad. 7.40 — Muzyka. 7.55 — Wiadomo 
ści poranne. 11.50 — Głos mają ko­
biety. 12.04 — Dziennik. 12 20 — Mu­
zyka. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 - 
„Na swojską nutę“. 13.30 — And. dla 
klas I—II. 13.50 — Muzyka operetko­
wa. 14.20 —• „Hallo Bombaj, hallo
Gdynia“ — Gdańsk. 14.30 — Aud. szk. 
dla klas IV—VII. 14.50 — Zespół Inst. 
Jerzego Wasiaka. 15.30 — Aud. dla 
świetlic dziec. 15.50 — Koncert solis­
tów. 17.00 — Wiadomości popoł. 17.05
— Reportaż. 17.15 — Koncert. 19.00 —
Proza. 19.10 — Koncert. 20.00 —Dzien­
nik. 20.20 — Koncert. 21.30 — Muzyka 
i akt. 22.00 — Aud. literacka. 22.15 — 
Koncert. 23.00 — Ost. wiadomości
23.10 — Muzyka. 23.55 — Program.

PROGRAM LOKALNY 
6.50 — Program. 6.53 i 11.45 — Komunf 
kąty i muzyka. 13.15 — Muzyka z płyt. 
16.20 — Pogadanka pop.-naukowa.
16.30 — Muzyka dla wszystkich. 16.50
— Reportaż: „Budowle Planu 6-let-
niego“. 18.00 — Przegląd wydarzeń.
18.15 — Koncert solistów. Wykonaw­
cy: St. Lewiński — fort. Ada Kacz­
marek — śpiew i Wł. Walentynowicz
— akorop. 18.40 — Nasi korespondenci 
piszą. 18.50, 19.55 i 00.03 — Informacje 
i komunikaty PIHM-u dla rybaków.

Hallo! Mówi Moskwa!
Audycje

w języku polskim
Radio Moskiewskie nadaje codzien­

nie cztery audycje w Języku polskim 
(według czasu polskiego):

Pierwsza audycja od godziny 11.15 
do 11.29 na falach 31,12, 25,6, 30.8
metra.

Druga audycja od godziny 16.30 do 
16.59 na falach 25,6, 41.21, 30.74, 30,8 
metra.

Trzecia audycja od godziny 19.30 do 
J9.59 na falach 41,52 ł 1068 metrów.

Czwarta audycja od godziny 21.00 
do 21.29 na falach 49,67 I 1068 me 
trów.

P. Ignatow
Przekład A. i A.
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Stei n wie

„ZBfękUaa Linia
Tymczasem w mieście wypadki posuwały się 

szybko naprzód.
Partyzanci Dubińca, nie ponosząc prawie ża 

dnych strat, wdarli się na stację telefoniczną i 
usunąwszy przy pomocy białej broni wartowni­
ków, rozbili aparaty. Dzieciaki zorganizowały się 
w grupki i korzystając z ogólnego zamieszania 
zręcznie przecinały na ulicach przewody telefo­
niczne.

Na radiostacji jednak sprawa nie przeszła 
tak gładko. Niemcy powitali atakujących party­
zantów gęstym ogniem. Wśród spadochroniarzy 
padły pierwsze ofiary, zabici i ranni. Drugi atak 
został również odparty. Położenie partyzantów 
stawao się krytyczne. Jednakże na czas nadesła­
ne przez Sławina posiłki zadecydowały o po­
myślnym wyniku walki:, napadłszy z tyłu, spa­
dochroniarze przedostali się do radiostacji i roz­
gromili ją.

Dom naczelnika policji zaatakowana nie­
wielka grupka bojowników również z plutonu 
Dubińca. Walka była krótka, ale zaciekła: faszy­

ści strzelali kulami wybuchającymi, trzej spado­
chroniarz zginęli na progu domu. Naczelnika po 
licji partyzanci dopadli w jego gabinecie. Z prze 
tsrzeloną głową runął na swe biurko.

Do burmistrza Anapy udał się Dubiniec oso 
biście. Miał własne porachunki z burmistrzem, 
ale jakie — tego nie powiedział nikomu, prócz 
Sławina, I Sławin pozwolił mu policzyć się z bur 
mitsrzem, chociaż tej nocy na Dubińcu ciążyło 
najtrudniejsze i najbardziej odpowiedzialne za­
danie: miał wraz z Podańką zaatakować więzie­
nie,

Do domu burmistrza partyzanci wdarli się 
bez specjalnych trudności, choć i tu nie obeszło 
się bez ofiar: wartownik faszystowski, ukryw­
szy się w ogrodzie, ciężko zranił dwóch party­
zantów.

Jednakże burmistrza nie było w domu, cho­
ciaż Dubiniec z całą pewnością wiedział, że ten 
nigdzie z domu nie wychodził. Dubiniec biegał 
po pokojach, zaglądając pod łóżko ,pod forte­
pian, za portiery. Ale burmistrz jak gdyby pod 
ziemię się zapadł. Czas wyznaczony przez Sła­
wina na tę operację .dobiegał końca: pod wię­
zieniem oczekiwali towarzysze, zwłoka mogła 
się okazać zgubną w swych skutkach...

Po raz ostatni przeszukając pokoje i straciw 
szy już nadzieję znalezienia gospodarza, Dubi­

niec zobaczył nagle, że z szafy sterczą końce sze 
lek. Nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni 
powodowany raczej wściekłością, niż zdrowym 
rozsądkiem, Dubiniec szarpnął za szelki. Drzwi 
szafy otworzyły się i na podłogę niby wór z mą­
ką zwalił się burmsjtrz. Był tak przerażony, że 
nawet nie krzyczał...

Rozprawę ze zdrajcami ze stanicy F ' 
skiej, z tymi. przez których trafił do niewoli Je- 
gorin, Slawin wyznaczył na tę samą noc. Kiedy" 
miała miejsce zasadnicza operacja. Było to zro­
bione celowo: napad na stanicę Rajewską po­
winien był związać ruchy miejscowego garnizo­
nu i pozbawić go możliwości przyjścia z pomocą 
Anapie.

Operacja w Rajewskiej okazała się nie łat­
wą: stacjonowały tu jednostki z tyłów armii 
frontowej. Lecz plan operacji był wspaniale 
opracowany i oddział nasz poniósł tu mniejsze 
straty, niż Sławin przewidywał. Zresztą, zadania 
tej operacji byy ograniczone: należało poracho­
wać się ze zdrajcami, nie ruszając garnizonu, 
a tylko unieruchomiając go i nie atakując skła­
dów żywnościowych.

Niewielka grupa bojowników Siemioncowa 
powiększona przez pracowników gospodarczych

i sztabowych Pantieleja Sidorowicza, kierując 
się ku składom żywności urządziła hałaśliwą de 
monstrację. Faszyści nie pewni swych sił, po­
pełnili gafę, na którą liczył Slawin: ściągnąw­
szy prawie cały garnizon ku składom i ogołociw 
szy w ten sposób stanicę z wojska, ograniczyli 
się do biernej obrony. Tego właśnie oczekiwa­
li partyzanci. Podkradli się cicho ku upatrzo­
nym przez siebie chatom i bez trudu rozprawi­
li się ze zdrajcami.

Slawin rozkazał żywcem wziąć ataman a, na 
czelnika policji i komendanta. Nie udało się to: 
w operacji wzięli udział zbyt wielcy zapaleń­
cy, w dodatku dobrze pamiętający o tym, jakie 
przeszli katusze i jak zginęli Jegorińscy. Naj­
dłużej bronił się komendant, który strzelał aż 
do ostatniego naboju.

Wybuchy i strzelaninę usłyszeli Niemcy z 
Tunelskiej i niezwłocznie wysłali do rajewskiej 
kolumnę aut z fizylierami.

W drodze, usłyszawszy wybuchy ze strony 
Anapy, kolumna rodzieliła się: jedna część, do­
jechawszy do ostrego zakrętu, skręciła do Ra­
jewskiej, druga pomknęła szosą do miasta.

Sławin przewidział i tę możliwość. Minerzy 
jego jeszcze w przeddzień akcji założyli tzw. „ku 
ferki” na obydwóch drogach.

- (Ciąg dalszy nastąpi
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